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C h w a lą  Trajana z dobroci i m ęztw a,5 a ia go chwalę z cierpliwości, 

iż m ógł słuchać ̂ przez godzin kilka panegiryku, który mu praw ił Pli­

niusz , ten niedbś© ieszcze maiąc na tym , iż rzecz tak rozciągłą, napi­

sał, dokazał, iż Trajan go słuchać musiał;, że zaś Trajan godzien b y ł 

pochw ały , wnieść z tego samego m ożna, iż się zapewne przez ow  czas 

słuchania znudził. * N iebyło b y  to 'się nadarzyło Ciceronowi nudnie 

powtarzaiącćinu własne w ielbienia, i [piękną prozą i złym  wierszem. 

O !  fo ^ tu n a ta m  n a t ą m  m e  c o n s u l e  R o m a m .

Ludw ik X IV . Kroi francuski, przechw alony w  wielkości swoiey^ 

tak się b y ł iak o nim twierdzą do kadzidła podchlebnego przyzw yczaił, 
iż nakoniec sam śpiew ał pieśni o sobie złożone, i miło mu b y ło  skarżą­

cemu się w  zgrzybiałości na to', iż mu zęby w y p a d ły , gd y ieden 
z dworskich iego czołgaczow  p ow iedział: N a y i a ś n i e y - s z y  P a n i e !  a 

k t o ż  m a  z ę b y ?  Rzadkim Poetow  przykładem  posiadał znaczne zbio­

ry  [uprzywileiowany iego w ielbiciel Baileau.

T en  wszyftkich Bohaterów gdy puścił odłogiem;

Ludwik iego był celem , prawidłem, i Bogiem.

Nagrzana takowym  przykładem  Akademia Paryska, śmiała z w y ­

znaczeniem. nadgrody takowe i swoim i cudzoziem com  ku roztrząśnie- 

niu dac zapytanie: K t ó r a  z c n o t  L u d w i k a  p i e r w s z e  m a  w n i m  
m i e y s c e ?



Im  bardziey się naród upodla, tym  szczodrobliwszym iest 

w  wielbieniu. Z a  pierwszą bitw ę w odną w kto rey  nad Kartagm cam i 

odniosł zwycięstw o D uillius, zyskał od oyczyzn y w  nadgrodę trzy- 

łokciow y słupek, Neron zaboyca matki w  tym że ale upodlonym  R zy­

mie postawiony obaczył Koloss sw o y, ledwo nierówny tem u, ktorego 

w  Rodzie m iędzy siedmiu cudami świata położono.

N udne ku powtarzaniu są takie p od ło ści, a ku zawstydzeniu na­

szemu tak powszechne i b y w a ły , i są ? iżby na ich dostateczny opis 

ksiąg ogrom nych potrzeba było .

W  pochw ale takie są rwząiemne obowiązki: chwalca powinien 

um ieć ch w alić, chwalony powinien byd ź godnym  chwały.

Pierwiastkowe prawo w  Chinach w yznaćzyło DzieiópisoW ktaio- 

w y c h ; tych  obow iązek, szczęrze otw arcie, bezwzględnie i ha M onar­

chę i na poddanych obwieszczać potomności t o , co w całym  Państwie 

się dziele* Pow iadaią, iż b y ł ciekawym  ieden Z Geśafzow tam teyszych 
w ied zieć, co o nim pisano (taiem ne albowiem są takowe pisania, i i  ie 

az następne pokolenie ogłasza) prosił w ięc iednego z Pisarzow , aby 

jnu pisma ow ego p ow ierzył, z ło ży ł się tern praw em , iż mu dogodzić 

niem oże; a g d y  Cesarz zagroziłgw ałtem  rzekł: dam; ;c i  p r z e c z yt,a O , 

c o m  o t o b i e  n a p i s a ł ,  a l e  d o ł o ż ę  i ż e ś  g w a ł t u  d o  t e g o  

u ż y ł .

W  E gypcie b y ł  sąd na każdego po śm ierci, czyli godzień uczci­

wego pogrzebu, iakoż Mumi e . dosyć są rzadkie do znalezienia. ,,

Przykłady te", które'położyłem  ozńaczaią, iż się z uwielbianiem 

śpieszyć nienależy, i o w  Koloss Ludwikowi X IV. w ystaw iony znapi- 

*em: L u d w i k o w i  X IV . ż y i ą c e m u ,  zdaie mi się bydź bardziey Sa-
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tyrą , niz panegirykiem ; a co Solon Krezusowi pytałącem u się o szczę­

ście pow iedział, iż śmierci w  tey  mierze czekać należy, id o  cnoty sto­

sować,można.

iNie trzeba zbyt ściśle brać tych  praw ideł, są okoliczności które 

za życia chwalić dozw alaią, a na ow  czas pochw ała iak iest nadgrodą 

cn o ty , tak równie napom nieniem , iżby w  niey trwaiąc na chwałę na- 

stępną wpotom ności zarobić. .

Chciał nadać “wielkość Filipow i III. K rolow i Hiszpańskiemu wca­

le  do tego znamienia niesposobnemu Minister iego O liw arez, i kaza­

no tak K róla zw a ć, a że właśnie wtenczas się to działo, gd y Hiszpany 

Stracili 'Portugalię przyrównano w ielkość Filipa do row u , który tym  

w iększy im w ięcey ziemi pozbędzie.

•Taili przed Juliuszem Cesarzem przywarę zwierzchnią, iż b y ł 

ły sy m , dworscy iego i przyjaciele, i nadali mu laur aby nim łysinę 

pkrył; gd yby się b y ł który, znich ^pochwałą łysego czoła ozw ał, pe­

wnie b y  mu się nie przypodobał. Przodkować w ięc powinna chwale­

niu roztropność, a ta wprzód roztrząsa: co, iak, i kiedy czynić należy. 

Ze Bolesława Polskiego Króla nazwano chrobrym , krzepkim, b y ło  to 

pochw ałą i sprawiedliwą, b y ł albowiem takim w  istocie, że drugiego 

Bolesława K rzyw oustym , było  to naigrawaniem, że trzeciego kędzie­

rzawym , rzeczą to było  oboiętną, a kto wie czy nie przym ow ką, ieżeli 

sobie zbyt kształtnie w łosy trefił, i kędzierzawił.

Naymilsza chwalonemu ta iest pochwała która bez kunsztu i 

przypraw y sama z siebie przychodzi. Takie b y ły  owe tłum y zachodzą-* 

ce d rogę, gdy b y ł w  podroży, Ludw ikow i XII. K rolow i Francuskiemu 

iw o łaią ce : o t o  O c i e c  na s z .
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Germanikus gd y przebrany w  nocy pó obozie chodził," wszędzie 

uwielbienia swoie słyszał, iak mowi T acyt używ ał sław y sw o iey , fr  u e- 

b a t u r  f a m a  s iii. Nasz dobry Kroi Chłopkow  Kazimierz nieprdsił 

W ierzynka żeby go przed Cesarzem na uczcie sadow ił, przem ogło ser­

ce w zględ y , i w ybaczyli Krolówie poczciw ey niegrzeczności. W sp o ­

mniało się na początku o panegiryku Pliniusza, iż b y ł zbyt długim ja 

przeto nudnym , chociaż tak dobrze iest napisanym iak tylko Panegiryk 

p ilać m ożna; a w ięc lepszym  i nierównie lepszym  nad wszystkie nie­

przeliczone, których ieszcze dotąd pod. placki nie wypotrzebowano. 

Oszczędzać jpioro wtakim razie 'ile możności n a leży ,- nayprzod dla te­

g o , iż każda przewlokłość zdrożnością iest w  w ym ow ie; p o w to re ,.iź  

aby uiść p od ło ści, prawdę tylko i ścisłą obiawiać należy, a pospolicie 

przym ioty chwalne dość byw aią określone i szczupłe; potrzecie , ł ż  go­

d ny poch w ały; wstręt czuie od ch w alby, tym  zaś bardziey gdy prze­

dłużonym  powtórzeniem  skromność w łaściwą przym iotom  wielkim  

obraża.

Gorszy zbytek niż przeciągłość. Jeszczeć to znośnieysza kiedy 

kto w  tytułach upstrzy, przesadzi, uszlachci, i mecenastwo nadaj 

w  A zyi lada K rólik brat słońca 1 miesiąca; ale kiedy, równa się thorz 

z Bohaterami, Bakałarz z Cyceronem , z kalendarznikiem N ew ton na­

tenczas (iak m ówią Francuzi) rzecz skacze do oczu i naylepszego czło­

wieka przy wzgardzie gniew słuszny- porywa.

Jest rodzay ieden p o ch w a ły , który w ielkiey potrzebnie roztro­

pności, i bardzo rzadko użytym  byd ź pow inien , a iednakże nayczę- 

ściey się używ a, gdy przyrów nyw am y innych chw ały godnych do 

tych których chw alem y, a te porównywanie pospolicie zmierza do w y ­

niesienia chwalonych przez mas nad tych zktoremi są przyrównywani. 

Rzadkie są takowe w  natężeniu swoim p rzym ioty, iżby podobne sobie
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. w in n ych  przechodziły, a choć b y  i tak było  nietrzeba dać uczuw ać 

chw alonym ,4 iż lepsi od [drugich, nierównie dzielniey od nas m iłość 

własna ustawicznie im to głosi i opowiada.

Przyrównywania i z t jd  s j  zdrożne, iź drugim czynią krzyw dę J 

ieżeli źyi j , sprawiedliwie ich to obchodzi; ieźeli z świata zeszli, lubo 

uwolnieni z w ięzów  zm yślnych n ieczu ij tego , albo choćby i  czuli 

gardzą pozostałych uwielbieniem ',, iednakże targać się na cu d zj sławę 

zawsze iest rzecz zdrożna i odrażaijca, dobrze iest chwalonemu w y ­

stawiać p r z y k ł a d y , iżby się niemi w zbudzał ku ich doiściu, lub 

przeyściu ieżeli m oże; ale nie trzeba go w biiać w  zbyt wielkie o sobie 

rozumienie. Sposob takowego m yślenia, gdy z toru prawego spro-  ̂

w adza, zamiast uwielbienia nagany godnym  czyni. ,

N im  się do porównania chw alący zabierze, powinien dobrze 

wprzód poznać porów nanych, iżb y  szala na ktorey ie przeciw chwa­

lonemu p o ło ż y , w  oczach iego i źle w idzących i uprzedzonych 

w  wadze mnieysza, w  istocie nieznalazła się zbyt p rze w a ża n e j, a na 
ow  cżas nie b ył stosowany do tego 1, ktorego chwali ow  w yrok: 

a p p p e n s u s  es i n  stater-a  i n v e n t u s  m i n u s  h a b e n s

Zaw ieszony na szali iesteś, i znalezion iż m niey w ażysz, trafia 
się to pospolicie przechw alonym , osobliwie gdy ie przeciwny los 

zn iży, a *więc m niey zdatnym lub wcale niezdatnym ku dobrze czy­

nieniu sprawia, na o w  czas zbyt wzniosły głos chwalców ieżeli zupeł­

nie nleustaie , cichym brzękiem ledwo się niekiedy odezwie.

L u b o  zawsze prawdziwa cnota ma skromność i czule iakowjŚ 

na odezwę uwielbienia odrazę niepodobna iest rzecz wnosić z tego 

iżby n ie b y ła  dla niey pochwała m iłym  uczuciem. . :
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D ulce est digito monstrarl 8c dlcier hic est 

Słodka rzecz bydź wskazanym, i usłyszyć, ten to leli.

A le  gdy się na niegodnego zwracały o czy , trzeba izby b y ł zbyt 

uprzedzonym  i ślepym , gd yb y  w  tym  zwracaniu niepożnał, iż to 

znaki w zgardy i pośmiewiska.

Powinien b yd ź chw alony-godnym  ch w ały , i stanie się gd y 

pozna i przeświadczonym  zostanie, iaki iest cel praw dziw y chwalenia, 

do czego chwalenie zm ierza, i iak chw ałę przyim ow ać należy.

j
Stanie się godnym  chw ały gdy zastanowi się nad wartością 

osób które go chwalą. W ielb iem y pospolicie w  drugich co się nam 

samym pod oba, a podoba nam się zawsze to , co sami w  sobie znay- 

dnierńy. W  oczach chciwego łakom y szacownym iest, marnotrawca 

rozproszy cielą w ie lb i, napaśnik zapalczyw ego, filut franta, próżniak 

niedkaj nieprzeto iżby marnotrawstwo; chciw ość, chytrość zapalczy-* 

w o ść , głupstwo było  dobrem , ale dla tey u nas ukrytey przyczyny, 

ji  w  takow ey chwale cudzym  wspierając się przykładem , znayduie- 

m y własne usprawiedliwienie; trzeba w ięc roztrząsnąć, a dopiero 

poznać kto nas chw ali, i z czego bierzem y ch w ałę, a w  ow  czas osa­

d zić m ożem , leżeliśm y godni uczczenia.

Niemasz większey i prawdziwszey pochw ały , nad tę ktorey 

wyrazów  używ ać zwykliśm y pospolicie gdy o powszechnie uznaney 

cnocie m ow iem y; i n i e p r z y i a c i e l  m u  t e g o  n i e u y m i e ;  na.-yuro­

czystszy iest to h o łd , oddany poczciw ości, a gdy się o uszy chwalo­

nego obiia, może go ubezpieczyć iż chwały godzien. W yp ęd zo n y  

z Ąthen sławny Krasom ówca, Eschynes gdy czytał uczniom m ow ę 

sw oią, przeciw Dem osthenesowi, a wszyscy wyborem  wyrazów ięgo
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uiętemi zostali, czytał potym odpowiedź Dęmostenesa, a gdy wi­
dział większe ieszcze uczucie rzekł: C o ź b y  to b y ł o  g d y b y ś c i e
b y l i  i e g o  sami  m ó w i ą c e g o  s ł y s z e l i ?

Sprawiedliwie pochwałę poiownano do kadzidła, zbyt obfite 
dymem mroczy, zbyt tęgie głowę zawraca, służyć to porównywanie 
powinno i kadzącym i kadzonym, kadzącym iżby znali miarę, kadzo­
nym iżby się strzegli kadzenia.

Zwierzćhne znamiona nie są istotą; uroda, m o c, zacność, 

m ożność, urząd, dostatki wszystko wprawdzie nasze, ale nie m y. 

T o  w ięc co nas stanowi i cżyni, to pierwiastkowego naszego usiłowa­

nia pow inno b yd ź celem. Chlubić się z przypadku rzecz dziecinna, 

zostawm y p łochym  wielbicielom  kadzidło , bogactwu , urodzeniu, 

dostoieństw om , a nie w chodźm y w  ich  płochość przywłaszczaiąc 

nam cośm y zdarzeniu winni. Cnocie iedynie chwała n a leży , w  tey 

im większy uczyniem y postępek, tym  sprawiedliwiey uwielbienie na- 

le ży ć  nam b ęd zie , należy się wprawdzie u k ład ką iest iey nadgrodą • 
la u d e m u s  v i r a s  g l o r i o s o s  mowi pismo i zaraz dodaie, iacy to 

'są ci ludzie sław n i, których chwalić n ależy, h o  m in  es m a g u  i, 

v i r t u t e  p r u d e n t i a  s u a  p r a e d i t i .  M ęże w ielcy  cnotą i roz- 

trópnością obdarzeni.

Jeżeli komu naybardziey na stopniach wysokich zostaiącym 

należy m ieć czułe baczenie i rozsądek aby rozeznawać prawdę i fałsz 

W pochwałach, które się ustawicznie o ich uszy obiiać zw ykły; strzedz 

się podeyścia, i starać się o t o ,  iżby takowe p och w ały  nieprzeto od­

bierali że wysoko siedzą, ale dla te g o , iż siedząc wysoko cnotę 

wszystkich działań swoich uczynili prawidłem .



Lew,  Woł, Lis.

L ew  ziadł był Woła>

Strach do okoła,

Powstał niezmierny,

Bo woł był wierny,

Źle łask nie użył,

Poczciwie służył.

Jeszcze by to znośuieysza, gdyby był L ew  zrzędził, 

W ypędził.

A le  stracić i łaskę, i skórę to w iele,
PrzyiacieLe (

Bo ich miał choć Minister nieboszczyk) płakali 

L is raz wraz chwali.

Nayiaśnieyszego Króla #Jegomości,

D zieła pełne dobroci pełne łaskawości.
Nieznośne to wszystkim było,

A  nakoniec i Lw u się słuchać uprzykrzyło.

W ięc bioręc na się poflać ponurę i hardę,

Bzekł z gniewem, z wzgardę,

Lisie! czym iesteś z tym się nieobiawiay,

Jeźeliś głupi niechwal, mędry nieprzymawiay.
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